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P rzep isy  p raw n e, d o ty c zą c e  p rzem ysłu  
g r a ficzn eg o  oraz  w y d a w có w .

W skutek częstych zmian i uzupełnień, do­
konywanych w ustawach i rozporządzeniach 
prawnych, dotyczących wszelkich dziedzin 
życia, niełatwo jest orjentować się w prawach 
obowiązujących w danym momencie.

Nie mając pełnej bibljoteki prawnej pod 
ręką, trudno jest nieraz rozpoznać, jakie roz­
porządzenie lub prawo jest aktualne, czy nie 
nastąpiła zmiana, łub uzupełnienie.

W różnych dzielnicach obowiązują w dal­
szym ciągu różne prawa, gdyż kodyfikacja 
nie jest dotąd przeprowadzona.

W celu ułatwienia orjentacji w zakresie 
praw i rozporządzeń, dotyczących specjalnie 
przemysłu graficznego i wydawniczego, poda­
jemy poniżej wykaz tych praw, k t ó r e  o b o ­
w i ą z u j ą  o b e c n i e  we  w s z y s t k i c h  
t r z e c h  d z i e l n i c a c h  n a s z e g o  p a ń ­
s t w a .

Nie wyszczególniamy tutaj, praw, obo­
wiązujących ogólnie dla wszystkich gałęzi 
przemysłu.

U S T A W A  P R A S O W A .
R ozporządzenie P rezy d en ta  Rzeczypospolitej 

z dn. 10 m a ja  1927 r. o p r a w i e  p r a s o w e m  oraz 
Rozp. Prez. Rzpl. z 10. V. 1927, zm ien ia jące  n iek tó re  
p o stanow ien ia  u s taw  k arn y ch  i rozpow szechnianiu  
n iepraw dziw ych  w iadom ości i o zn iew agach  (Dz. U. 
R. P. Np. 45 poz. 398 i 399), R ozporządzenie M in istra  
W yznań Rei. i O. P. w p o rozum ien iu  z M inistrem  
Spr. W ew n. z d. 4 lipca  1927 ro k u  w  sprawie bezpłat­
nego dostarczania druków dla celów bibljotecznych  
i  urzędowej rejestracji (Dz. U. Nr. 67 poz. 595) oraz 
R ozporządzenie tegoż M in iste rstw a w  tejże sprawie 
z d. 9 m a rc a  1928 r. (Dz. U. Nr. 51 poz. 490) z o s t a ł y  
u c h y l o n e  Z arządzeniem  P rezy d en ta  R zplitej z d. 
28 lu tego  1930 r. (Dz. U. Nr. 13 poz. 92).

P ro jek t nowej U staw y P rasow ej za tw ierdzony 
przez R adę P ołsk iegu  Z w iązku  W ydaw ców  D zienni­

ków i Czasopism  w d n iu  21 lu tego 1930 roku , w k tó ­
ry m  to  p ro jekc ie  rozdział o książce został za tw ier­
dzony przez Z arząd  Polsk iego  T ow arzystw a W ydaw ­
ców K siążek, oraz do k tó rego  Zw iązek O rganizacyj 
P rzem . Graf. i W ydaw n. w Polsce zgłosił popraw kę, 
dotyczącą obow iązku d o sta rczan ia  d ruków  do bi- 
bljotek publicznych, — ro zp atry w an y  był przez P re- 
zydjum  R ady M inistrów  w d n iu  12 m arc a  1930 r.

P ro jek t ten  do chw ili obecnej n ie  je s t za tw ie r­
dzony.

W obec tak iego  s ta n u  rzeczy, gdy p oprzedn ia  
U staw a P raso w a zo sta ła  uchy lona, now a zaś d o tąd  
nie je s t w prow adzona w życie, obowiązują chw ilow o  
dawne ustaw y dzielnicowe, m ianow icie:
a) n  a  o b s z a r z e  b y ł e g o  z a b o r u  r o s y j s k i e ­

go ,  gdzie obowiązuje Kod. kar .  z 1903 r.:
1. d ek re t  z d. 7 lutego 1919 r. w  przedm iocie ty m c za ­

sow ych p rzep isów  p rasow ych  (Dz. P. P. P. Nr. 14 
poz. 186),

2. dekre t  z cl. 7 lutego 1919 r. w  przedm iocie tym cza­
sowych przepisów  o z a k ła d ac h  d ru k a rsk ic h  i sk ła ­
dach  d ru k ó w  (Dz. P. P. P. Nr. 14 poz. 146),

3. nas tępu jące  a r ty k u ły  kodeksu  k arnego  z 1903 r a ­
ku : 293 ust. 2 i 4, 293 a, 294 ust.  2 i 5, 294 a, 298, 299, 
299 a, 300, 303, 303 a, 304, 305 ust. 1 i 2, 306, 307. 
308, 309,

b) n a  o b s z a r z e  b y ł e g o  z a b o r u  a u s t r j a c -
k i e g o, n a  k tó ry m  obowiązuje u s ta w a  k a r n a

z 1852 roku:
1. u s ta w a  p ra so w a  z d. 17 g ru d n ia  1862 r. (Dz. U. 

p. aus tr .  Nr. 6 z 1863 r.),
2. obow iązujące  przep isy  u s taw y  z d. 15 p aź d z ie rn ik a  

1868 r. (Dz. U. p. aus tr .  Nr. 142);
3. u s ta w a  z d. 9 l ipca 1894 r. (Dz. U. p. aus tr .  Nr. 161),
i. cesarsk ie  rozporządzenie z d n ia  11 s ie rp n ia  1914 r.

(Dz. U. p. au s tr .  Nr. 215),
5. art .  VII—IX U staw y  z d n ia  17 g r u d n ia  1862 r. (Dz.

u. p. aus tr .  Nr. 8 z 1863 r.) dotyczącej n ie k tó rych  
uzupe łn ień  powszechnej i wojskowej u s ta w y  karne j ,

6. §§ 309—310 U staw y  Karnej,
7. p u n k t  A art .  VI u s ta w y  z d. 22 m a ja  1873, za p ro w a­

dzającej u s taw ę  o pos tępow aniu  k a r n e m  (Dz. u. p. 
aus tr .  Nr. 119),
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8. rozdział XXVII u s ta w y  o pos tępow aniu  k a rn e m  
z d. 23 m a ja  1873 r. (Dz. u. p. aus tr .  Nr. 119),

c) n a  o b s z a r z e  b. z a b o r u  p r u s k i e g o ,  n a  k tó ­
r y m  obowiązuje kodeks  k a r n y  z 1871 r.:
1. u s ta w a  p ra so w a  z d. 7 m a ja  1874 r. (Dz. u. Rz. 

Niem. str. 65),
2 § 41 kodeksu  karnego,

. 3 § 184 b,
4. § 7 ust.  2 p rocedury  k a rn e j  z 1 lutego 1877 r.,
5. rozporządzenie  M in is tra  b. dzielnicy p rusk ie j  z d. 

1 czerw ca 1921 r. w  przedm iocie obowiązkowego do­
s ta rc za n ia  bezp ła tnych  egzem plarzy  d ru k ó w  (Dz. 
Urzęd. Nr. 20 poz. 137).

P o n ad to  obow iązują we w szystk ich  dzieln icach 
postanow ien ia , dotyczące p rasy , zaw arte  w ustaw ach  
przem ysłow ych i skarbow ych.

PRZEPISY PRAWNE, DOTYCZĄCE BEZPIECZEŃ­
STWA i HIGJENY PRACY W ZAKŁADACH DRU­
KARSKICH, LITOGRAFICZNYCH I W ODLEW­

NIACH CZCIONEK.
N a zasadzie R ozporządzenia P rezy d en ta  Rzplitej 

z d n ia  16 m arc a  1928 r. (praw o ogólne) o bezpieczeń­
stw ie i h ig jen ie  p racy  (Dz. U. R. P. Nr. 35 poz. 325 
z 1928 r.), M inisterstw o P racy  i Op. Spoi. opracow ało

i w m a ju  1929 r. p ro jek t przepisów  o bezpieczeństw ie
ii h ig jen ie p racy  p rzy  w ykonyw aniu  robót d ru k a r­
sk ich , litograficznych  i od lew aniu  czcionek.

P ro jek t ten, obok słusznych  zarządzeń, zaw iera ł 
szereg przepisów  n iem al n iew ykonalnych , do k tó ­
ry ch  nasz p rzem ysł g raficzny  tem  bardziej przy  
obecnym  ogólnym  kryzysie  żad n ą  m ia rą  nie byłby 
w stan ie  się przystosow ać.

Dzięki p rzeciw staw ien iu  się tem u  pro jek tow i 
przez Zw iązek O rganizacyj P rzem ysłu  G raficznego 
i W ydaw niczego w P olsce przy p o p arc iu  Z w iązku 
Izb Przem ysłow o-H andlow ych, p ro jek t ten  nie wszedł 
w życie.

W obec powyższego obowiązują w dalszym  ciągu  
przepisy dzielnicowe, m ianow icie:
D l a  b y ł e g o  z a b o r u  r o s y j s k i e g o :

postanow ien ie  W arszaw sk iego  U rzędu Miejskiego do 
sp ra w  fabrycznych  z d n ia  30 l is topada  1891 r. o ś ro d ­
k ac h  zabezpieczenia życia, zd row ia  robo tn ików  w  f a ­
brykach , zak ład ach  i rękodzieln iach.

D l a  b y ł e g o  z a b o r u  p r u s k i e g o :
obwieszczenie K anc lerza  Rzeszy dotyczące u rządzen ia  
i p row adzen ia  d r u k a r ń  i odlewni czcionek z d n ia  
31 l ipca 1897 r. (Dz. Ust. Rzeszy Niem. z 1897 r.
str. 614),
obwieszczenie K anc lerza  Rzeszy, dotyczące u rz ą d z e ­
n ia  i p row adzen ia  d r u k a r ń  i odlewni czcionek z dnia 
5 lipca 1907 r. (Dz. Ust. Rzeszy Niem. z 1907 r.
str . 405),
obwiesczenie K anc lerza  Rzeszy, dotyczące u rządzen ia  
i p row adzen ia  d r u k a r ń  i odlewni czcionek z d n ia
22 g ru d n ia  1908 r. (Dz. Ust. Rzeszy Niem. z 1908 r.- 
s tr. 654).

D l a  b y ł e g o  z a b o r u  a u s t r j a c k i e g o :
rozporządzenie M in is te rs tw a H an d lu  w porozum ien iu  
z M in is te rs tw em  S praw  W e w nętrznych  z d n ia
23 s ie rp n ia  1911 r., k tó ry m  w ydaje  się szczegółowe
przepisy  d la  ochrony  życia i zd row ia  robo tn ików  po­
mocniczych w przedsięb io rs tw ach  przem ysłowych, 
w  k tó rych  w ykonyw a się roboty d ru k a rsk ie ,  l i tog ra ­
ficzne oraz g isersk ie  (Dz. Ust. P a ń s tw a  A ustr jack iego  
Nr. 169).

USTAWODAWSTWO ROBOTNICZE
W u staw o d aw stw ie  robotniczein, k tó re  obow ią­

zuje ogólnie — w dziale ,,0 czasie p racy  w przem yśle 
i h a n d lu 11 w ydane zostało  jedno ty lk o  rozporządzenie, 
dotyczące w yłącznie p rzem ysłu  graficznego, m ian o ­
wicie:

rozporządzenie M in is te rs tw a  P ra c y  i Opieki Społecz­
nej w porozum ien iu  z M inis te rs tw em  P. i H. z d n ia  
5 czerwca 1921 ro k u  „W  przedm iocie p racy  nocnej 
w d r u k a r n ia c h  i zak ład ach  g raficznych" (Dz. Ust. 
Nr. 57 z 1921 ro k u  poz. 362).

0  regułach typograficznych.
(C iąg  d a lszy .)

K o r y g o w a n i e .
K orektorow i p rzeznacza się m iejsce ciche, a  prze- 

dew szystk iem  jasne, ew en tualn ie  osobny pokoik. W i­
n ien  on się ta k  usadow ić, by m ia ł św ia tło  z lewej 
strony . D ostarcza m u się do dyspozycji słow nik, 
encyklopedję i inne podręcznik i lite ra tu ry . —• O dbitki 
u k ła d u  m u szą  być bardzo  w yraźne, do k tó ry ch  się 
do łącza rękop isy  należycie ułożone. N a odb itkach  
n o tu je  się nazw isko  sk ład acza  lub n u m er m aszyny 
i ilość w ierszy. Z nak i k o rek to rsk ie  dostosow ane są 
do potrzeb dom ow ych. Jeżeli w jednym  w ierszu  
zna jdu je  się więcej błędów, wów czas każdy  z n ich  w i­
n ien  być n ak reślo n y  odm iennym  znakiem , co pow in­
no być w yraźn ie w ykonane i to  z praw ej s trony  u k ła ­
du, przy  szerszych u k ład ach  po obu stronach . Skom ­
p likow ane k o rek ty  o b jaśn ia  się sk ładaczow i n a jle ­
piej osobiście. — K orektę czyta się z rów noczesnem  
porów naniem  ręk o p isu  z p ow tó rką  d rugorazow ą ce­
lem  zb ad an ia  sty lu , n ak re ś la jąc  p rzy tem  każdą  n ie ­
w yraźną  lub n ieodpow iedn ią głoskę. Dalej n ak re ś la  
się błędy g ram aty czn e  i o rtograficzne (now a i s ta ra  
p isow nia), zm ien ia  się n ieodpow iedni u k ład  słów, 
po rów nuje  się s ta ra n n ie  n azw isk a  i daty , n ak re ś la  
głoskow e błędy, w ykreśla  d w u k ro tn ie  odstaw ione 
słow a lub dopisu je opuszczone. N ieodpow iednie

w ciągi, n iedopuszczalne p rzenoszen ia  części słów, 
końcow e ustępy , n iesym etryczne ju sto w an ie  i w ypeł­
n ian ie  w ierszy, n ieodpow iednie nap isy  i podpisy n a ­
kreślić, rów nież w szelkie n a  tem  polu  zachodzące 
błędy pp. autorów , redak to rów , korespondentów , re ­
porterów , przepisarzy , sk ładaczy , m etram p aży  i t. d. 
w ynaleźć i popraw ić — nap raw d ę p ra ca  n ielekka! — 
K orektę dom ow ą w iększej części p rac  za ła tw ia  ko ­
rek to r, d ru g ą  za ła tw ia  au to r, zam aw iający  lub inni. 
— P ie rw szą  ko rek tę  akcydensu  w in ien  za ła tw ić sk ła ­
dacz, przez co pozna prędzej błędy w łasn e  i n iedo­
k ładności, -u łatw iając p rzy tem  p racę korek torow i. — 
Przy korygow an iu  w ołowiu, z w y ją tk iem  m ałych, 
lekkich  korek t, u k ład  w inien być rozw iązany, p ra ­
cuje się w ówczas w ygodniej i szybciej, rów nież nie 
niszczy się p rzy tem  czcionek. K orygujem y popraw ­
nie, jeżeli w sun iem y u k ład  n a  p raw ą  stronę o rg an ­
ków, p rzy trzy m u jąc  lew ą rę k ą  odnośny w iersz, pod­
w ażam y zboku czcionkę naznaczoną i ostatecznie 
uchw ycim y p a lcam i; w ten  sposób u n ik n iem y  k a le ­
czenia czcionek. Z aniechać w inn iśm y  t. zw. w ygrze­
b y w an ia  szty letem , poniew aż w ten  sposób n ieraz  
zniszczym y k ilk a  czcionek. K orygując u k ład  lino- 
typow y, po leca się w iersz b łędny  podnieść z p raw ej 
s tro n y  szty letem , now oodlany  w sunąć rów nież z p ra ­
wej, a  potem  dopiero  błędny zupełn ie u su n ąć , przez 
co zapobiegam y ta k  często zachodzącym  dubletom  
lub p rzestaw ien iom  w ierszy, co n ieom al codziennie 
w dzienn ikach  zauw ażyć m ożna. — Ig ła  sz ty le tu  po-
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USTAWA PRZEMYSŁOWA.
R ozporządzenie P rezy d en ta  Rzeczypospolitej 

z d n ia  7 czerw ca 1927 r. „O p raw ie  przem ysłow em ", 
obow iązuje ogólnie (Dz. Ust. R. P. Nr. 53 poz. 468).

Mocą tej u s taw y  d ru k a rs tw o  i lito g ra fja  zaliczo­
ne są  do p rzem ysłu  (nie koncesjonow anego), in tro li­
g a to rstw o  zaś, o ile  nie jest p row adzone sposobem  
fabrycznym  — do rzem iosł.

N adto  „w ydaw nictw o i sp rzedaż czasopism " nie 
je s t p rzem ysłem  i przepisom  U staw y P rzem ysłow ej 
nie podlega.

TARYFA CELNA.
W ytw ory  p rzem ysłu  graficznego zam ieszczone 

są  w T aryfie  celnej w D ziale V III pod pozycją 178.

L u stracje  i za m y k a n ie  drukarń .
W ubiegłym tygodniu władze przeprowadziły dalsze 

lustracje drukarń. W szeregu drukarń polecono przepro­
wadzić poprawki. Niektóre drukarnie zwróciły się do 
Izb Przemysłowo-Handlowych z prośbą o wysłanie na 
miejsce ekspertów. M. in. przeprowadzono lustrację dru­
karni „Lech" w Gnieźnie, gdzie stwierdzono porządek.

Zamknięto Drukarnię Akademicką w Warszawie, 
drukarnię „Częstochowianina" oraz w dniu 8 listopada 
drukarnię Józefa Kozaka w Chodzieży, woj. poznańskie, 
gdzie drukuje się pismo „Nasza Chodzież".

W związku z zamykaniem drukarń, związki zawodo­
we pracowników graficznych powzięły następujące re­
zolucje:

Związek Zawodowy Drukarzy i pokrewnych zawodów 
w Polsce, Zarząd Główny w Warszawie, w dniu 26 paź­
dziernika. 1930 r.:

„Wobec powtarzających się w ostatnich czasach fak­
tów zamykania przez władze zakładów drukarskich, Za­
rząd Główny Związku Zawodowego Drukarzy i Pokrew­

nych Zawodów w Polsce, nie wchodząc w pobudki, jakie- 
mi się władze przy zamykaniu drukarń kierują, zwraca 
uwagę czynników miarodajnych i społeczeństwa na przy­
kre gospodarcze skutki takich zarządzeń, które unieru- 
chomiając warsztaty pracy, potęgują wśród drukarzy bez­
robocie, pogarszając i tak niezmiernie ciężkie ich położe­
nie materjalne".

Polski Związek Zawodowy Drukarzy i Pokrewnych 
Zawodów na Rzeczpospolitą Polską — Okręg Poznański — 
na zebraniu, odbytem w dniu 9-go listopada 1930 roku, 
uchwalił następującą rezolucję w sprawie zamykania 
drukarń:

„Ostatnie wypadki zamykania drukarń  przez władze 
administracyjne, budowlano-sanitarne, uważamy za nie­
celowe i nie prowadzące dó ogólnej poprawy urządzeń 
bezpieczeństwa i higjeny w zakładach drukarskich. Po­
prawę urządzeń drukarń można uzyskać przez lustrację 
w s z y s t k i c h  drukarń, i to według stałego planu, roz­
łożonego na pewien okres czasu. Przedsiębiorstwom na­
leżałoby wyznaczyć termin dla poczynienia poprawek. 
Zamykanie drukarń n a t y c h m i a s t  po lustracji przez 
komisje powoduje wyrzucenie na bruk pracowników 
drukarskich i przyczynia się do wzrostu bezrobocia, 
a w dalszej konsekwencji do zwiększenia kosztów świad­
czeń z kas instytucyj społecznych i ubezpieczeniowych. 
Prosimy władze, aby interesy pracowników drukarskich, 
jako grupy społecznej najwięcej dotkniętej tym stanem 
rzeczy, —1 wzięły pod uwagę i uwzględniły powyższe na­
sze dezyderaty".

Stan prawny umowy pom iędzy pracodawcam i a pracow­
nikam i w  razie zam knięcia drukarni.

Przesądza go art. 13 Rozporządzenia Prezydenta 
Rzplitej Polskiej (Umowa o pracę robotników fizycznych 
Dz. Ustaw Nr. 35, rok 1928).

Artykuł ten brzmi:
„W wypadkach siły wyższej, jak naprzykład zamknię­

cie zakładu pracy lub jego części, w której był zatrud­
niony robotnik, wskutek z a r z ą d z e n i a  w ł a d z y  
p a ń s t w o w e j ,  pożaru, powodzi, wybuchu kotła paro­
wego itp., gdy one czynią bezwzględnie niemożliwem na

w in n a  być z najlepszej s ta li, zawsze ostra , rękojeść 
z drzew a, z g łów ką p łask ą , użycie sz ty le tu  lekkie 
i zw inne. — N ależyty  s tan  sz ty le tu  je s t oznaką zam i­
łow an ia  do po rządku  sk ładacza. — W ielk ie  zm iany  
w uk ładzie , dzielen ia  słów, z a ła tw ia  się najlep ie j 
w k ą tn ik u . — U żyw anie p incety  poleca się ty lk o  b a r­
dzo sum iennym  składaczom , poniew aż przy n iepra- 
w idłow em  jej użyciu  kaleczy się n ieraz  k ilk a  czcio­
nek. — Po za ła tw ien iu  k o rek ty  należy  w w ierszu  w y­
rów nać ju stu n ek , wyżej sto jący  zagłębić, każdy  znak  
k o rek to rsk i pow tó rn ie  obejrzyć, w ołow iu popraw io­
ne czcionki skontro low ać, zm ienione w iersze i zda­
n ia  dok ładn ie  przeczytać i zbadać zgodność w sty lu . 
Przez k o rek to ra  przeoczone błędy należy  rów nież po­
praw ić, zw róciw szy m u n a  om yłk i lub  przeoczenia 
uw agę. Koleżeńskość i p rzy jaźń  u ła tw ia  tu ta j  obu 
w spółpracę. — Skończyw szy ko rek tę  lub rew izję 
w m aszynie, sk o n tro lu jem y  dok ładn ie, czy czcionki 
lub tp. n ie  pozostały  n a  form ie; jed n a  czcionka w y­
starczy , by zniszczyć część u k ład u  lub p rzyrząd  n a  
cylindrze. — P rzy  dużej korekcie w m aszynie poleca 
się użycie d ługiego k ą tn ik a , w k tó ry m  pom ieścić mo­
żem y w iększą ilość słów, całe zd an ia  i po trzebny  Jd- 
s tunek . P rzy  tru d n ie jszy ch  k o rek tach  jed n ak  pole­
ca się w yjąć odnośną część u k ład u  z fo rm y i p rze ła­
m ać w k ą tn ik u  p rzy  czcionniku.

L a m a  n i  e
Po za ła tw ien iu  k o rek ty  w ołow iu p rze łam u jem y  

u k ład  n a  s tro n y  lub kolum ny. Zw ażać p rzy tem  trze ­

b a  n a  s ta ra n n e  przestrze len ie  i rozdzielenie m iejsc 
w kolum nie. M iern ik iem  do u tw o rzen ia  d ługości ko ­
lu m n y  24°, 8° i 2° jes t dla nas p ro p o rc ja  t. zw. „zło te­
go  cięcia" (goldener Schnitt).

W edług  m ie rn ik a  tego odnosi się k ró tsza  część 
przeciętej l in ji sym etrycznie do dłuższej części, rów ­
nież długość do szerokości, jak  np. p rzy  n o rm aln ie  
sko n stru o w an y m  krzyżu. Chcąc m iern ik  ta k i osią­
gnąć, ry su jem y  n o rm a ln ą  s tro n ę  i k rzyżu jem y  ją  
w tak ie j wysokości, by g ó rn a  część k rzyża ró w n a ła  
się części jego ram io n  (zob. rys.). i

Prawdziwe papiery 
czerpane

Karty, karty podwójne, karty 
wizytowe, listowniki, formularze 
wekslowe tylko w pierwszorzęd­
nym gatunku.
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przeciąg więcej niż s i e d m i u  d n i  wykonywanie pracy 
i nie są następstwem winy pracodawcy, — pracodawca 
ma prawo r o z w i ą z a ć  u m o w ę  o pracę w ciągu 
s i e d m i u  d n i  od chwili zajścia wypadku".

Komentarz do tego artykułu: Przez siłę wyższą (vis
maior) należy rozumieć wszystkie okoliczności faktycz­
ne, wynikłe bez winy pracodawcy, a czyniące bezwzględ­
nie niemożliwem wykonywanie pracy na przeciąg więcej 
niż siedmiu dni.

W wypadku rozwiązania umowy wskutek siły wyż­
szej pracodawca wolny jest od obowiązku wynagrodze­
nia robotnikowi szkód i stra t z zastrzeżeniem, że praco­
dawca skorzysta z przysługującego mu prawa rozwiąza­
nia umowy w ciągu siedmiu dni od chwili zajścia wypad­
ku, przyczem do chwili rozwiązania umowy należy się 
robotnikom umówione wynagrodzenie.

Jeżeli w tym terminie pracodawca umowy nie roz­
wiąże, a zatrudnianie robotników jest w dalszym ciągu 
niemożliwe, wówczas pracodawca obowiązany jest wy­
płacić robotnikom odszkodowanie (dwa tygodnie).

Zamykanie drukarń, jako skutek zarządzenia władzy 
państwowej, ustawa zalicza do siły wyższej (vis maior). 
Tem samem obowiązują w umowie o pracę powyżej przy­
toczone przepisy prawne.

Z a ło żen ie  Z rzeszen ia  K iero w n ik ó w  
Z ak ład ów  G raficznych  R zplitej P o lsk ie j.

W e w rześn iu  b. r. został za tw ierdzony  s ta tu t  Zrze­
szenia K ierow ników  Z akładów  G raficznych Rzeczy­
pospolite j P o lsk ie j z siedzibę, w W arszaw ie, k tó re od 
1-go p aźd z ie rn ik a  prow adzi sw ą działa lność o rg an i­
zacyjną.

Do Z arząd u  weszli pp.: R. M atłiia — prezes,
L. S zafrań sk i — zast. prezesa, St. F lo rczak  — sek re­
tarz , E. L em an  — zast. sek re tarza , W. Zajączkow ­
ski — sk arb n ik , L. L ew andow ski — księgow y, 
E. Św ięcicki — b ib ljo tekarz.

Kolumna normalna

In s tru m e n t m iarow y  celem  osiągn ięc ia  fo rm a tu  
ko lu m n y  pod ług  „złotego cięcia" m ożna sobie w p ro ­
s ty  sposób skonstruow ać. B ierzem y dw ie w ąskie li­
stew ki, łączym y je krzyżow o n item  w ten  sposób, by 
tw orzyły  dw a cy rk le  z dw om a dłuższem i i dw om a 
kró tszem i końcam i. D wa dłuższe końce rozszerzy­
m y np. n a  szerokość 10 k w adratów , dw a k ró tsze ob­
cinam y ta k  dalece, by szerokość ich  w ynosiła  6,2 
kw adratów .

(Ciąg dalszy nastąp i).

Zrzeszenie cele sw oje p rzedstaw iło  w sta tucie , 
a  m ianow icie: u rząd zan ie  zebrań, odczytów, w y k ła ­
dów i pogadanek , w ydaw anie czasopism , książek  
i broszur, u dzie lan ie  pom ocy i po rad  fachow ych.

Jak o  na jw ażn ie jszy  cel Z rzeszenia — to  porozu­
m ienie s ię  z k iero w n ik am i poszczególnych zakładów  
graficznych n a  całym  teren ie  R zeczypospolitej d la  
w y pracow an ia  podstaw  do u n o rm o w an ia  życia g ra ­
ficznego, a  przedew szystk iem  k alk u lac ji.

A dres Zrzeszenia, W arszaw a, ul. B rzozow a 2/4, 
m. 9. Telefon 237-56.

K om u n ik a ty
Iz b y  P r z e m y s ło w o -H a n d lo w e j  w  P o z n a n iu .

W sprawie rejestrowania zmian w statutach spółek 
akcyjnych.

W myśl przepisu art. 170 ust. 2 i 3 prawa o spółkacłi 
akcyjnych z dnia 22 marca 1928 r. (Dz. U. R. P. Nr. 39, poz. 
383) wszystkie spółki akcyjne zarejestrowane przed dniem 
1 stycznia 1929 r. winny najpóźniej do dnia 31 grudnia 
1930 r. uzgodnić swoje statuty z przepisami wspomnianego 
prawa i zarejestrować tak uzgodniony statut.

Dla uniknięcia niekorzystnych pod względem gospodar­
czym i prawnym powikłań w stosunkach spółek akcyjnych, 
które po uchwaleniu odpowiednich zmian statutów wypeł­
niły ze swej strony obowiązek nałożony wspomnianem po­
stanowieniem prawnem, zachodzi konieczność natychm ia­
stowego załatwienia wniosków spółek akcyjnych o zareje­
strowanie tych zmian.

Z przyczyn powyższych zarządziło Ministerstwo Spra­
wiedliwości. aby sprawy tego rodzaju były przez Sądy re­
jestrowe traktowane jako szczególnie pilne i załatwiane w 
ciągu 48 godzin od daty wpłynięcia wniosku.

=  Z wydawnictw fachowych

„Der Spatienring“ nr. 4. Firm a „Typograph-Setzmaschi- 
nenfabrik" nadesłała nam nowe wydanie czasopisma tech­
nicznego „Der Spatienring", które w krótkim czasie swej 
egzystencji zyskało ogólne uznanie. Treść 12-stronnego 
wydania licznie ilustrowanego, formatu Din A 4, jest bar­
dzo bogata, z której wymieniamy następujące rozprawy: 
Aparat odlewniczy i jego obsługa. — Zapęd i ilość obro­
tów typografu. — Założenie nowej sprężyny zatrzyinowej. 
— lłozbieracz automatyczny typografu. — Zamówienia pra­
widłowe części rezerwowych.

Z chwili bieżącej

Nowe artystyczne opakowania wyrobów Polskiego 
Monopolu Tytoniowego. Przygotowuje się zmiana opako­
wań wyrobów Polskiego Monopolu Tytoniowego. Ostat­
nio odbył się wielki konkurs na te opakowania, w któ­
rym wzięło udział około 200 uczestników. Sąd konkur­
sowy składał się z wybitnych artystów i znawców oraz 
przedstawicieli Monopolu, pod przewodnictwem obecnego 
dyrektora Departamentu Sztuki prof. Wł. Skoczylasa. 
Zakwalifikowano do wykonania najlepsze prace, które 
otrzymały szereg wysokich nagród. Fabryka opakowań 
Polskiego Monopolu Tytoniowego w Poznaniu wykonywa 
obecnie pudełka podług nowych wzorów.

Plaga Niemiec — fałszywe banknoty. Od końca 
kwietnia rb. pojawiły się w obiegu i kursują dotychczas 
fałszywe 50-markówki; fabrykantów i wymieniaczy falsy­
fikatów dotychczas wykryć i ująć nie zdołano. Papier zu­
żyty do wyrobu falsyfikatów jest bardziej miękki od zuży­
tego w prawdziwych banknotach. Pozatem cyfra „5“ w 
liczbie 50 jest nieco zgrubiała. Fałszerzem, jak przypusz­
czają, jest fachowy drukarz, który ze swą maszynką po­
dróżuje po kraju, drukuje falsyfikaty i puszcza w obieg. 
Za wykrycie fałszerza wyznaczyła dyrekcja Banku Rzeszy 
Niemieckiej nagrodę aż do 10 000 marek.
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S T A N IS Ł A W  JA RKO WSK I — Warszawa.

Prasa na ziem iach polskich w  1830 r. 
przed wybuchem  pow stania listopadow ego

(Ciąg dalszy).

Nie s tarsze  od tych  były  in n e  czasop ism a w a r­
szaw skie treśc i już  bardziej specja lnej:

P a m i ę t n i k  u m i e j ę t n o ś c i  m o r a l ­
n y c h  i l i t e r a t u r y  i P a m i ę t n i k  S a n d o ­
m i e r s k i  (tylko z nazw y, w istocie zaś w ai^zaw - 
ski), pośw ięcony h is to rji ojczystej, h eraldyce i lite ra ­
tu rze  daw nej, oraz P a m i ę t n i k  f i z y c z n y c h ,  
m a t e m a t y c z n y c h  i s t a t y s t y c z n y c h  
u m i e j ę t n o ś c i  z zastosow aniem  ich  do p rzem y­
słu, a  także P a m i ę t n i k  t e c h n o l o g i c z n y ,  
inaczej P i a s t e m  zw any, k tó ry  przeżył dogoryw ają­
cego w  końcu  r. 1829 S ł a w i  a n i  n a ,  w ydaw anego 
ja k o  tygodn ik  d la  rzem iosł, ro ln ic tw a, h an d lu , gospo­
d a rs tw a  dom owego i w ogólności potrzeb życia p ra k ­
tycznego. N adto  zapow iedziany  był n a  koniec ro k u  
jeszcze P a m i ę t n i k  G ó  r n  i c t w a  i H u t n i c t w a  
oraz zjaw ił się p rospek t n a  w znow ienie p am ię tn i­
k a  K o l u m b ,  pośw ięconego opisom  najnow szych  po­
dróży oraz w iadom ościom  sta tystycznym  i geogra­
ficznym ". P ism o  to  w r. 1830 ukazyw ało  się pod po­
s tac ią  w ydaw anych  co m iesiąc — tom ików  w yboru  
najnow szych  i najc iekaw szych  podróży, jak o  ciągu 
dalszego K o l u m b a  z r. 1828 i 29, a  p rzed tem  
D z i e n n i k a  P o d r ó ż y  l ą d o w y c h  i m o r ­
s k i c h  z r. 1827. P ro sp ek t zapow iadał inow ację: 
p rzy  w ydaw anym  ja k  daw niej K o l u m b i e  m ia ła  
ukazyw ać się co dn i p ię tnaśc ie  G a z e t a  P o d r ó ż y  
i g e o g r a f j i . . .

N ajstarszem , bo dziesięć la t is tn ie jącem , czaso­
p ism em  w śród perjodyków  treśc i spec ja lnej był S y 1- 
w a  n, służący  leśn ic tw u  i łow iectw u. P rzeżył on n ie ­
jedno  z czasopism  rolniczo-gospodarczych, a przede- 
w szystkiem  dobrze zasłu g u jącą  się przez la t ośm 
(1829—28) jednocześnie z n im  założoną I z y d ę  P o l ­
s k ą ,  oraz d w u le tn ią  C e r  e r ę  (w la tac h : 1823—25), 
i trw a ł sam  n a  p o s te ru n k u  n a  tem  polu.

W i a d o m o ś c i  H a n d l o w e  w ychodziły  wów­
czas ro k  czw arty , zarazem  sk ład a jąc  B i b l j o t e k ę  
H a n d l o w ą . . .

U g ru n to w an iu  w iedzy p raw niczej by ła  pośw ięco­
n a  T h e m i s  P o l s k a ,  czasopism o bardzo  pow ażne 
i ciekaw e, założone w r. 1828, a  w ięc najm łodsze 
w śród pub likacy j d z ia łu  w ydaw nictw  spec ja ln ie  p ra ­
w u pośw ięconych, k tó re  re je s tro w ały  i obw ieszczały 
sucho  bądź p ra w a  i rozporządzen ia urzędow e, jak : 
D z i e n n i k  P r a w  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o  
(od r. 1816) oraz D z i e n n i k  W o j e w ó d z t w a  
M a z o w i e c k i e g o  (od r. 1 818)...

Z upełn ie m łody, bo założony w r. 1830 tygodniow y 
D z i e n n i k  D a m s k i  także i P a m i ę t n i k  d l a  
p ł c i  p i ę k n e j  w ypełn iały  luk i, pow stałe  w sk u tek

zn ikn ięc ia  z horyzon tu  czasopiśm ienniczego w ydaw ­
nictw  d la  kobiet, podobnie ja k  rozpoczęte rów nież 
w r. 1830 czasopism o d la  dzieci: gazetkow y D z i e n ­
n i k  d l a  d z i e c i  i zeszytowy Z i e m o m y s ł  — za­
stąp iły  b ra k  lek tu ry  m ilu siń sk im  w arszaw sk im  
z przed la t s tu  z pow odu zw inięcia p a ru  p rzed tem  
czynionych prób w tej dziedzinie.

K onkurow ał z tem i p isem k am i sw em i „snopka- 
m i“ (zeszytam i) rozpoczęty rów nież w r. 1830, poza. 
W arszaw ą,

na prowincji
jedyny  w tym  czasie n ieurzędow y perjodyk  n a  te re­
nie K ró lestw a Kongresowego, — S k a r b i e c  d l a  
d z i e c i .  W ychodził w P u ł a w a c h .

W  w iększych naw et m iastach , w k tó rych  daw ­
niej, a  p rzy n ajm n ie j w dobie K ró lestw a K ongresow e­
go, co czas jak iś  czynione były  próby w y d aw an ia  róża­
nych czasopism , — w r. 1830 ukazyw ały  się ty lko  
urzędow e „ d z i e n n i k i  d e p a r t a m e n t o w e " :  
w L ublin ie , Sandom ierzu,, K ielcach, S iedlcach, P łoc­
ku, K aliszu i w S uw ałkach .

W  K aliszu było w r. 1830 pro jek tow ane rozpoczę­
cie czasop ism a lite rack iego  . . .

Pozatem  n a  te ren ie  zaboru  rosy jsk iego  ty lko  
w W i l n i e  w egetow ały  jeszcze, jak o  ślady  św ietne­
go m inionego już, n iestety , n ag le  p rzerw anego  przed 
la ty  6-ciu ok resu  ro zk w itu  czasop iśm ien ic tw a i p u ­
b licystyk i po lsk ich  A ten — tygodniow y D z i e n n i k  
W i l e ń s k i  i K u r j e r  L i t e w s k i  oraz zapow ie­
dziane były dw a czasopism a treśc i bardziej spec ja l­
nej. N atom iast poza g ran icam i zaboru, w stolicy za­
borcy, n ad  N ew ą zjaw iły  się w r. 1830 dw a czasopism a 
po lsk ie: B a ł a m u t  i T y g o d n i k  P e t e r s ­
b u r s k i . . .

N a te ren ie  dw óch in n y ch  zaborów  p ra sa  po lsk a  
by ła  nieliczną.

W  zaborze p ru sk im  — is tn ia ła , m ało  zresztą  czy­
ta n a  G a z e t a  W.  X. P o z n a ń s k i e g o  — w P o ­
z n a n i u  oraz w ydaw nictw o urzędow e pod nazw ą 
D z i e n n i k a  U r z ę d o w e g o  D e p a r t a m e n ­
t u  O p o l s k i e g o  — w O p o l u  a  także n iem ie­
ckie O rędow niki d ep a rtam en tó w  w  T o ru n iu  i B yd­
goszczy.

Na te ren ie  zaboru  au s trjack ieg o  p ra sa  po lska  
i wogóle p ra sa  b y ła  w tedy ty lk o  w e Lwowie.

Po  po lsku  w y d aw an a  G a z e t a  L w o w s k a  w y­
chodziła z urzędow ym  d o d atk iem  tygodniow ym  i ty- 
godniow em i, m ało  ciekaw em i i m ało  czy tanem i 
R o z m a i t o ś c i a m i ,  rów nież tygodniow o w yda- 
w anem i. Pozatem  ukazyw ało  się C z a s o p i s m  o'
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n a u k o w e  Z a k ł a d u  N a r o d o w e g o  i m.  O s ­
s o l i ń s k i c h ,  oraz zaczął wychodzić H a l i n a n i n .  
N ad to  było  w ydaw nictw o  podobne do R o z m a i t o ­
ś c i  po n iem iecku  w ydaw ane p. t. M u e m o s i n e  
oraz  pierw sze k ro k i s taw iało  czasopism o H a l i c z a -  
n i n .  Is tn ia ła  także G a z e t a .  O g r o d n i c z a . . .

W reszcie n a  sk raw k u  ziem  polsk ich , k tó ry  wów­
czas stanow ił n ieokupow aną przez zaborców  s iłą  
zb ro jną R zplitą  K rakow ską, w jej sto licy  — w K r  a- 
k o w i e ,  poza dw om a urzędow em i p u b lik ac jam i, no- 
szącem i nazw y  D z i e n n i k ó w  ( D z i e n n i k  P r a w  
W o l n e g o  m.  K r a k o w a  i D z i e n n i k  R o z ­
p o r z ą d z e ń  r z ą d o w y c h ) ,  w ychodziły: G a z e ­
t a  K r a k o w s k a  i założony w r. 1828 G o n i e c  
K r a k o w s k i ,  do k tó rego  był dodaw any p. t. W  a  n- 
d a  tygodn ik  m ód i pow ieści, a  n ad to  z jaw ia ł się co 
2 m iesiące P a m i ę t n i k  K r a k o w s k i  N a u k  
i S z t u k  P i ę k n y c h ,  a  także  D z i e n n i k  
O g r o d n i c z y . . .

(Ciąg dalszy nastąp i)

Nekrologia

Ś. p. Z ygm un t M arw eg. Dnia 8 listopada 1930 r. zmarł 
w Poznaniu zasłużony działacz na Śląsku i w Wielkopol- 
sce, ś. p. Zygmunt Marweg, były poseł na sejm ustawodaw­
czy. Zmarły przed wojną był wydawcą tygodnika „Gwia­
zda", „Głosu Wielkopolanek" i dziennika „Gazeta Poznań­
ska", a podczas wojny współpracował w centralnej agen­
cji polskiej w Genewie. Cześć Jego pamięci!

Z  chwili bieżącej

N agroda  N obla za d z ia ła ln o ść  lite ra c k ą  w  ro k u  1930.
Nagrodę literacką Nobla przyznano w tym roku pisarzo­
wi amerykańskiemu Sinclair Lewis. Laureat liczy obec­
nie 46 lat i jest pierwszym Amerykaninem, któremu przy­
znano nagrodę literacką Nobla.

B an k  P o lsk i p rzy jm u je  do red y sk o n ta  ty lko  2 i  pól 
m iesięczne w eksle. Instytucje finansowe w Polsce otrzy­
mały niedawno okólnik dyrekcji Banku Polskiego, w myśl 
którego wprowadzono w życie znaczne ograniczenia w re­
dyskoncie weksli. Ograniczenia te polegają na tem, że od­
tąd redyskontowane będą jedynie weksle z terminem nie 
dłuższym jak 75 dni (2 i pół miesiąca). Dotychczas, jak 
wiadomo, Bank Polski redyskontował weksle z terminem
3-miesięcznym.

N apady  n a  ad m in is tra c je  „G azety W arszaw sk ie j" , 
„A. B. C.“, „Zorzy" i  „M yśli N arodow ej w  W arszaw ie. Dnia 
i  listopada r. b. wieczorem bojówki partyjne napadły na 
administrację „Gazety Warszawskiej", gdzie wybito szy­
by. Stamtąd uczestnicy bojówek poszli do administracji 
„A. B. C.“, gdzie wdarli się do wnętrza i zdemolowali je. 
Zdemolowali także całkowicie administracje „Zorzy" oraz 
„Myśli Narodowej". W związku z t.emi zajściami, pora­
niono kilkanaście osób.

N apady  n a  red ak c je  p ism . W obecnym okresie przed­
wyborczym w różnych częściach kraju powtarzały się na­
pady czynne o charakterze politycznym. Poza napadem 
na „Gazetę Warszawską" i in., miały miejsce napady na 
redakcję „Gońca Pomorskiego", gdzie wybito wszystkie szy­
by, wreszcie na „Ziemię Kaliską", gdzie wybito okna d ru ­
karni. Planowane napady na redakcje innych pism, m. in. 
na redakcję „Robotnika", nie doszły do skutku. Szereg wy­
dawnictw zmuszonych zostało do czujnego strzeżenia swych 
warsztatów pracy.

R ew izje w „Gazecie W arszaw sk ie j" . W ubiegłym ty­
godniu władze policyjne przeprowadziły rewizję w loka­
lach wydawnictwa „Gazety Warszawskiej". Oddział poli­

cji po przybyciu i po okazaniu pisemnego zarządzenia ko­
misarza rządu na m. Warszawę, przystąpił do skrupulat­
nej rewizji osobistej wszystkich współpracwoników redak­
cji i całego personelu, jaki w tym czasie znajdował się 
w lokalach. W artami policyjnemi obstawiono również wyj­
ścia z drukarni. Następnie przeprowadzono rewizję biu­
rek redakcyjnych, lokalu administracji, jak również wszy­
stkich pomieszczeń drukarni.

W y d a tk i n a  rek la m ę  w A m eryce. Jak donosi „Propa­
ganda", koszta reklamy wyniosły w Ameryce w jednym 
tylko roku 1929 — 565 miljonów dolarów, z czego 206 m i­
ljonów przypada na reklamę gazetową, 103 miljony na  pla­
katy i 17 miljonów na reklamę przez radjo i t. p.

O dnalezien ie cennych  p ra c  D iirera. Kustosz uniwer­
sytetu wiedeńskiego, dr. Leporini, odkrył w pewnym dwor­
ku wiejskim w Austrji nader liczny zbiór cennych prac 
Diirera, mianowicie wspaniałych druków wczesnych. Zbiór 
obejmuje niemal wszystkie dzieła Durera.

Z nalezione m a n u sk ry p ty  D an to n a  i  R obesp ie rre‘a. W
okolicach miasteczka Devon w Anglji, znaleziono w pew­
nym starym  zamku kolekcję dawnych manuskryptów, nie­
zmiernie cennych. Wśród tych papierów znajdują się 
listy - autografy kilku królów Anglji, listy prezydentów 
Stanów Zjednoczonych, a oprócz tego kilka m anuskryp­
tów Dantona i listy Robespierre‘a.

K ryzys k s ią żk i w A nglji. Nietylko w Polsce publicz­
ność przestała kupować książki. Nawet w Anglji, gdzie 
wydania liczą się na miljony egzemplarzy, książka prze­
chodzi ciężki ki*yzys. Niedawno odbył się z powodu tego 
kryzysu kongres w uniwersytecie Cambridge, na który 
zjechali się autorzy, wydawcy i księgarze, by wspólnemi 
siłami zaradzić złu. Sprawę omówiono z różnych stron, 
t. zn. z punktu widzenia profesjonalistów pisarzy, którym 
grozi niedostatek, wreszcie z punktu widzenia wydawców 
i księgarzy. Kongres skonstatował jednogłośnie, że gust 
publiczności czytającej zamienił się na jakiś gust maso­
wy. Indywidualny pociąg do książki zatonął w morzu gu­
stów masy niewybrednej. Publiczność patrzy dziś na książ­
kę, jak na gazetę: pragnie ją kupić jaknaitaniej, przeczy­
tać jaknajprędzej i wyrzucić. Ciekawie posegregował wszy­
stkie dzieła, jakie wychodzą z druku, jeden z wydawców. 
Twierdzi on, że wszystkie książki dzielą się na pięć grup: 
takie, o których wszyscy wiedzą, że są dobre i wszyscy je 
kupują, 2) książki złe i które nie idą w sprzedaży, 3) książ­
ki dobre, ale których nikt nie kupuje, 4) książki złe, ale 
mocno pokupne i 5) książki takie, o których nikt nie wie, 
czy są, dobre czy złe i niewiadomo również, czy będą ku­
powane. Można być pewnym, że wszyscy wydawcy całego 
świata byliby mocno' wdzięczni swemu angielskiemu ko­
ledze, gdyby im zdradził sekret, jak on rozpoznaje książ­
kę w manuskrypcie jeszcze, do jakiej grupy z powyżej wy­
mienionych należałoby ją zaliczyć... To jest rzeczą nie­
możliwą.

Wiadomości z firm

In s ty tu t  W ydaw niczy  „B ib ljo teka P o lska" , Sp. Akc.
Dnia 2 grudnia r. b„ o godz. 17-ej, odbędzie się w biu­
rze Zarządu Spółki przy ulicy Nowy-Świat 23/25 w W ar­
szawie, Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie akcjonarju- 
szów. Porządek dzienny obejmuje zmianę statutu Spółki 
i dostosowanie go do wymagań Rozp. Prezydenta Rzplitej 
Polskiej z dnia 22 marca 1928 r. o prawie o Spółkach Ak­
cyjnych.

P o lsk ie  T ow arzystw o K sięg arn i K olejow ych „R uch", 
S pó łka A kcyjna. W sobotę, dnia 6 grudnia 1930 r„ o go­
dzinie 4 po południu, w siedzibie Spółki w Warszawie, 
Aleja Jerozolimska 63, odbędzie się Nadzwyczajne Walne 
Zgromadzenie. Właściciele akcyj korzystają z prawa gło­
su na Nadzwyczajnem Walnem Zgromadzeniu, o ile naj­
mniej na 7 dni przed Nadzwyczajnem Walnem Zgroma­
dzeniem złożą w biurze Zarządu Spółki, albo w jej od­
działach swe akcje lub świadectwa o ich zdeponowaniu 
w jednym z banków czy instytucji kredytowej.
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z sied z ib ą  w  W arszaw ie

Nawet przy użyciu najlepszej maszyny do pisania i naj­
odpowiedniejszego papieru nie osiągnie się wielkiej ilości

CZYSTYCH I D OB R Y C H  KOPIJ,
jeżeli nie będzie się stosowało kalki do maszyn do pisania

„SOLALI" CARBON-PAPER
Ś w ia to w e  z a g a d n ien ie  

za n ik u  d rew n a  n a  p a p ieró w k ę .
K anadyjczyk  F ra n k  J. D. B arn ju m  toczy od la t 

w ielu  w alkę o to, ażeby olbrzym ie w ytrzebione obsza­
ry  lasów  św ierkow ych pow tórn ie zalesić. N iedaw no te ­
m u  o trzym ał on od dr. C. A. S chenck‘a  z D arm sztadu  
list, w  k tó ry m  tenże w yraża m u uznan ie  za jego u s i­
łow an ia  w przedm iocie za lesien ia  w y rąb an y ch  ob­
szarów  św ierkow ych w K anadzie. D alej tw ierdzi dr. 
Schenck, że w spółczesna g en e rac ja  nie m a p raw a  do 
zaprzepaszczenia m a ją tk u  narodow ego, jak im  jest 
d rzew ostan  trzeb ionych  w n ad m iern y  sposób olbrzy­
m ich  lasów  św ierkow ych w Kanadzie.

Schenck tw ierdz i dalej, że roczny w yrąb lasów 
św ierkow ych w K anadzie pow inien  zostać koniecznie 
o 25 p rocen t uszczuplony. K anadyjczycy  n iedosta tecz­
nie ocen ia ją  swoje w yjątkow o ko rzystne  stanow isko  
n a  św iatow ym  ry n k u  drzew nym .

O graniczenie w yrębu d rew na-pap ierów ki w K a­
nadzie o 25 p rocen t w yw ołałoby n a  ry n k a ch  drzew ­
nych  we F in lan d ji, Szwecji, Rosji, w N iem czech, P o l­
sce i Czechosłow acji sk u tek  niezw ykły.

W  Azji zn a jd u je  się bardzo m ało d rew na św ier­
kowego, w S yberji n iem a l w cale n iem a lasów  św ier­
kow ych, niezbyt w iele zn a jd u je  się m ieszanych  zale- 
sień w k ra ja ch  nad b a łty ck ich , niew iele też w H okkai- 
do, k tó re  je s t n iedostępne ja k  rów nież w C hinach za­
chodnich. Z alesien ia  św ierkow e w Niem czech są tak  
szczupłe, że całe Czarnolesie (Schw arzw ald) nie może 
dostarczyć tyle św ierków , ile ich potrzebuje n a  p ro ­
dukcję p ap ieru  położona u  podnóża gór C zarnolesia 
fab ry k a  m asy  drzew nej W aldhof.

P om im o ta k  nikłego zapasu  d rew na św ierkow ego 
n a  całej k u li ziem skiej, rząd  k an a d y jsk i nie zdaje 
sobie spraw y z tego, ja k  postępow ać należy  n a  k o ­
rzyść w spółczesnej i przyszłej w iększej K anady.

W  końcu swego znam iennego lis tu  w yraża  dr. 
Schenk  z D arm sztad u  swój podziw  d la p rzew idy­
w ań i odw agi obyw atelsk ie j p. B arn ju m a  p rzew idu­
jąc, że w niezbyt d ługim  czasie w ezw anie bo jow nika 
k anady jsk iego  naw ołującego do ochrony  drzew osta- |

n u  św ierkow ego w K anadzie 
echem  n a  całym  świecie.

odbije się głośnem

Z podobnie sensacy jnem  tw ierdzeniem  w ystąp ił 
n a  łam ach  czasopism a „C ountry  H om e'1 g u b ern a to r 
s ta n u  N. York, F ra n k lin  Roosevelt. Zapow iedź tej 
groźnej d la  S tanów  Z jednoczonych m ożliwości, w i­
dzi on w m asow em  trzeb ien iu  lasów . S tan y  Z jedno­
czone zużyw ają corocznie pięć raży  ty le  drzew a, ile 
go w y ra s ta  w tym  czasie w  lasach  am ery k ań sk ich . 
W yręby  prow adzone są w  sposób rabunkow y , a rocz­
n y  p rzyrost now ych drzew  je s t ta k  m in im alny , że 
w ystarczy łby  zaledw ie n a  pokrycie pięciodniow ego 
zapotrzebow ania. N a sam e ty lko  słupy  telegraficzne 
i telefoniczne zużyw ają S tany  Zjednoczone corocznie 
około 5 m iljonów  pni. N a to m iast zużycie m iazgi 
drzew nej, z k tó re j p rodukow any  je s t pap ier, wynosi 
rocznie o lbrzym ią ilość 8 m iljonów  tonn . Już  obecnie 
w sk u tek  p rze trzeb ien ia  lasu  i pozostaw ienia w ięk­
szych obszarów  leśnych jedyn ie w odległych okoli­
cach, sk ąd  koszt tran sp o r tu  drzew a do cen trów  prze­
m ysłow ych je s t bardzo znaczny, S tany  Zjednoczone 
w y d a ją  rocznie 250.000,000 dolarów  w ięcej, niż gdyby 
rozpow szechnienie lasów  było tak ie  sam e, ja k  k ilk a ­
dziesią t jeszcze la t tem u. N ajgroźniejszym  jednak  
objaw em  jest, że całe olbrzym ie obszary po w ycięciu

Listowe teczki, bloczki i kasetki 
w dobrych t y l k o  gatunkach 
przy najlepszej przeróbce.
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n a  nich  lasów  z a tra c a ją  n iem al w szelką roślinność. 
Jeśli ta k  dalej pójdzie, S tan y  Zjednoczone czeka los 
podobny co Chiny, k tó re  w tym  czasie, gdy odkryto  
A m erykę, p o siad ały  w iele lasów  i b u jn ą  roślinność 
w  okolicach, k tó re  dziś są  pu sty n ią .

S ta ro ży tn y  m ły n  p ap iern iczy .
W  uzdrow isku  n iem ieck iem  B ad R einerz zna jdu je  

się jeden  z n a jp ięk n ie jszy ch  h isto rycznych  pom ni­
ków  budow lanych , m ianow icie, „S ta ry  m łyn  p ap ie r­
niczy", n a js ta rsz y  m łyn  pap iern iczy  we w schodnich  
N iem czech, k tórego  dalsze is tn ien ie  je s t zagrożone. 
Rzeczony m łyn  pap iern iczy  zna jdu je  się w ru c h u  od 
1605 ro k u  aż do chw ili w spółczesnej. (P ro d u k c ja  czer­
pan y ch  pap ierów  w strzy m an a  zosta ła  w 1905 roku , 
od tego czasu w y rab ia  się zapom ocą m aszyny  o okrą- 
głem  rzeszocie tek tu rę  trw a łą  do o p raw ian ia  akt.) D la 
now oczesnej, k o n k u ren cy jn e j p ro d u k c ji staroży tne  
ub ikacje  są  zbyt szczupłe. W ielk ie  przebudow ania , 
k tó reby  w ygląd  budow li zupełnie zm ieniły , są  kon ie­
cznie potrzebne d la  egzystencji obecnego w łaściciela, 
w którego  rodzin ie  s ta ro ży tn y  m łyn  pap iern iczy  zn a j­
duje się od przeszło s tu  la t. Liczy się z koniecznością 
zburzen ia  h isto ryczn ie  i arty styczn ie  cennej budow li 
h isto rycznej, gdyż w iększa przebudow a, ja k  w iadom o, 
kosztu je  więcej, aniżeli zbudow anie nowego budynku  
fabrycznego.

Rzeczony m łyn  pap iern iczy  budzi o ty le  za in te re­
sow anie h istoryczne, że w n im  jedyn ie  w yrab iano  d a ­
w niej p ap ie r n a  d o kum en ty  d la  „św iętego p ań stw a  
rzym skiego n iem ieck ich  narodow ości", poniew aż są ­
dzono, że p ap ie r w tym  m łyn ie w y rab ian y  z pow odu 
chem icznych sk ładn ików  używ anej do fab rykac ji 
w ody czyni go odpornym  od zniszczenia przez d robno­
ustro je . Daw nego w łaśc ic ie la  m ły n a  papierniczego 
m ianow ał cesarz n iem ieck i R udolf szlachcicem , a  póź­
niejszym  w łaścicielom  rzeczonego m ły n a  p ap ie rn i­
czego n ad a ł k ró l p ru sk i F ry d ery k  II ty tu ł „p ap ie rn i­
k a  nadw ornego".

W  staroży tne j budow li m ły n a  papierniczego prze­
chow uje się n ad e r cenne s ta re  d o k u m en ty  p ap ie r­
nicze.

P o d a te k  obrotow y przy  eksporc ie pap ierów k i. Minister­
stwo Skarbu zarządzeniem z dnia 7 października b. r. obni­
żyło do % % stawkę podatku przemysłowego od obrotu, 
przypadającego od transakcyj eksportowych papierówką 
z wyjątkiem osikowej, dokonanych w okresie od 1 stycznia 
do 31 grudnia 1930 r.

N ajs ta rsz y  pap ie r. Najstarszy znany w Europie pa­
pier ze szmat płóciennych pochodzi z roku 1239. Spisany 
jest na nim dokument, podpisany przez hrabiego Adolfa 
von Schaumburg, który obecnie przechowuje się w Rin- 
telen nad Wezerą.

O pakow anie se ra . Pewne francuskie fachowe czaso­
pismo mleczarskie zaleciło, ażeby mleczarnie nie zawija­
ły ulubionego miękkiego sera francuskiego w staniol jak

dotychczas, gdyż staniol trudno zdziera się ze sera, a do 
tego psuje czasami smak sera. Dotychczas opakowanie 
to było koniecznem, atoli teraz istnieją papiery, które 
wspomnianej wadliwości nie posiadają, przeto należałoby 
takowe używać w miejsce staniolu.

Sądzićby można, że rzeczone czasopismo mleczarskie 
ma na myśli niezawodnie celofan jako podatne opako­
wanie sera, gdyż wszelkie inne dla wspomnianego celu 
słuszne papiery, mianowicie papiery pergaminowe, po 
dłuższym czasie przylegania do sera psują się i pękają 
łatwo.

Dla opakowania szlachetniejszych serów poleca rze­
czone czasopismo mleczarskie używać w miejsce dotych­
czasowych puszek drewnianych nowoczesny kartonaż. — 
Zalecenie pierwszego, celofanowego opakowania wychodzi 
no dobro przemysłu celofanowego, polecenie kartonażu do 
opakowań sera natom iast całemu fachowi papierniczemu, 
mianowicie produkcji i przeróbce oraz przemysłowi dru­
karskiemu. Pobudka zastosowania takich opakowań jest 
słuszną, ponieważ na puszkach drewnianych trudno wy­
konać można druki polecające towar, a do tego publiczność 
pragnie mieć opakowanie gustowne, estetyczne.

Wiadomości z firm

P ierw sza  P o lsk a  F a b ry k a  P a p ie ru  F a lis teg o  i  K arto ­
nów  F r. D urczew sk i w R aw iczu. Postępowanie zapobie­
gawcze, odnoszące się do powyższej firmy, Sąd Powiato­
wy w Rawiczu umorzył uchwałą z dnia 18 października 
1930 r., po myśli art. 27 rozp. Prezydenta Rzplitej Polskiej 
z dnia 6 marca 1928 r. o zapobieganiu upadłości.

F a b ry k a  O łówków i W yrobów  G ala litow ych  „Lechi- 
s ta n “, S pó łka A kcyjna. Dnia 25 listopada 1930 r., o go­
dzinie 5 po południu, odbędzie się w biurze adwokata dra 
Zimmermanna w Krakowie przy ul. Grodzkiej 59, II p., 
Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie akcjonarjuszy, z na­
stępującym porządkiem dziennym: 1) Sprawozdanie Za­
rządu z dotychczasowej działalności. . 2) Wybór przewod­
niczącego. 3) Zmiana statutu w myśl Rozp. Prezydenta 
Rzplitej Polskiej z 22. 3. 1928 roku (Dz. U. R. P. nr. 39).
4) Zmiana statutu co do brzmienia firmy i siedziby tejże.
5) Sprawy, związane ze zmianą statutu. 6) Określenie 
liczby członków Zarządu. 7) Rezygnacja częściowa człon­
ków Zarządu i wybór nowych członków. 8) Rezygnacja 
częściowa członków Komisji Rewizyjnej i wybór nowych 
członków. 9) Wybór pełnomocników do zawarcia umowy 
z członkiem Zarządu co* do najmu nieruchomości i wy­
łącznej sprzedaży. 10) Zaciągnięcie pożyczki na kapitał 
obrotowy. — Akcjonariusze, pragnący wziąć udział w 
Zgromadzeniu, powinni złożyć swoje akcje lub kwity de­
pozytowe w biurze Zarządu w Warszawie, pl. Dąbrow­
skiego 2, conajmniej na 7 dni przed Walnem Zgromadze­
niem. Akcjonariusze, pragnący wystąpić z wnioskiem, 
powinni conajmniej na tydzień przed terminem Zgroma­
dzenia złożyć go Zarządowi na piśmie i wykazać się z po­
siadania nie mniej, niż 1/10 części kapitału.

„G alicy jska  F a b ry k a  P ap ie ru " , Sp. Akc. (p rzed tem  
B rac ia  F iałkow scy"). Dnia 28 listopada b. r., o godz. 10 
rano, odbędzie się zwyczajne Walne Zgromadzenie akcjo­
narjuszów w Warszawie przy ul. Marszałkowskiej nr. 68. 
W razie niedojścia do skutku rzeczonego zebrania Walne 
Zgromadzenie odbędzie się nieodwołalnie w drugim ter­
minie dnia 16 grudnia b. r. w tymże lokalu.

O statn i m a te r ia ł red ak c y jn y  p rzy jm u je  s ię  do pon iedzia łku  godz. 18-te j. 
P rzed ruk  a r ty k u łó w  dozw olony ty lko  za zgodą r e d a k c i  — ca łego  re sz tu ią c e g o  
m a te r ja łu  in fo rm acy jnego  w  n aszem  sło w ab rzm ien iu  ty lk o  za  podaniem  źród ła .

w u id iv \ i

O g ł o s z e n ia :  '/i s tro n a  100 zł, ł | 2 s t r .  50 zł, J/4 s tr .  
25 z łt  Vb s tr .  12.50 zł, ' /1« s t r .  6.25 zł, l /32 s t r .  3.25 zł. 
N a s tr .  1. okładk i lOO0/^  na s tro n ie  11, III i IV okL 
50°|o w ięcej. D la p o szu k u ją cy ch  posad  50 IJlr 
o pu stu . N um ery  okazow e i dow odow e opłaca się . 
O głoszenia p rz y im u je s ię  do poniedziałku  godz. 9. r.

P rzed p ła ta  k w arta ln a  6 .0 0  z ł,
W y d a w ca : K orpo rac ja  Z ak ładów  G raficznych  i W y­
d aw n iczych  na W ojew ództw o  P o zn ań sk ie  z siedz iba 
w P oznan ia , ul. M a sz ta la rsk a  8 T elefon  Nr. 25-55. 
R edak to r naczelny  i o d p ow iedz ia lny : Teodor Kryg 

w P oznan iu .

m ie sięczn a  2 .0 0  z ł , z  d o staw ą  do
d o m u . N um er p o fed y ń c zy  5 0 gr.

C zcionkam i D ru k arn i P o lsk ie j Sp. A kc. w P oznan iu , św . M arcin 70.


